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I.
ZAPUSTY w ROSSYI

(T łó m a c ze ń ie  z  rossyyskiego  Św inina.)
A m b a s a d o r  ied ne go  z P a ń s tw  p o l n o ” 

c n o  eu ro peys ki ch  będąc n a  p o s ł u c h a n i u  U 
Cesarza J n d y i s k ie g o ,  wprawił '  go w n a d ” 
z w y c z a y n e  zadumie t i ie  npow tadaiąc i w y *  
czaie swoiego  kra i u  ; a gdy między  in -  
n e m i r z e k ł  i/, wpew ney porze r o k u  tak m o ­
c n o  są p o k r y t e  rzeki  ze nie-tylko po  n ich  
oh  od z i ć ; ale bezpiecznie k o ń m i  iezdzic 
m o ż n a :  M o n a r c h a  Jn dy is k i  n iemogąc  t e ­
m u  dać wia ry  i sądząc się b y d ź ó s z u k a -  
ny«ń pe łen  g n i e w u  rozkazał ’ A m b asa d o ro w i
n a t y c h m i a s t  mi lczeć upewnią ią c  7e nie ty l ­
ko- t e m u  nie wierzy  ale ze od tąd  łąko 
k ł a m c a  n iema u niego-  n a ym nie yszey  
wia ry .  Lecz iak /.eby się ździ w i ł^ow M o ­
n a r c h a ,  g d y b y  *rnu~ p o w ie d z ia n o ,  źe na  
z a m a r z n i ę t y c h  rzekach  w Rossy i s tawia ią  
sk lepy ,  o rlbywaią  ia rm ark i  i b u d u i ą  d o m y
z  l o d u  ? '  . / , -

K a ż d y  na ró d  ma stepie t i lubioge oycz^»
Ste z a b a w y ,  w k tó ry c h  się n ieiako iego 
duch i c ha rak t e r  odkrywa.  Z a p u s ty  w ca* 
ł e y  E u r o p ie  są porą ,^  w k t ó r e y  te zabawy 
ca łą  publiczność  jwymulą:  i t a k  widzimy n a ­
te n c z a s  wHiszpani i  walki by ków :  w Angli i  
b i t w y  b o xe row  na k u ła k i  i bieganie końmi  
do  mety,  we F r a n c y i  tańce ,  we Włoszech
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ma ska rady  i t. p., a R  assy ani e naywięce'y u* ' 
podobania  znayduią  w lodowy ch gó ra ch .

T e  g ó r y  s tawiane bywdią  nie t y l k o  po  
wszystkich miastach,  ale i po naymniey*  
szych wioskach.  W P e t e r s b u r g u  stawia­
ią  ie. zwyczay nie na  Oclicie, Krestow sk ie y  
wyspie i Ne'wie, na przec iwko  Cesarskie ­
go  p a ł a c u ,  zk ąd  Monarchowie  r o s s y y s c y  
mog ą  widzieć swoich podd anych ,  w te'y zi» 
m n e y  porze  rok u  n iewinnie  i z u p o d o b a ­
n ie m  bawiących się. T e  g ó r y  umocowa* 
ne bywają drewn iańemi  s lupami ,  tnaiące- 
mi na, 8 i więce'y sążni wysokości ,  z k t ó ­
ry c h  spadzistość ciągnie się w z d ł u ż  p o d ­
ł u g  upodobania ,  t akże  umocowana  ą łu p a -  
m i ; bu du ią  się. z kw ad ra to w y ch  b ry ł’ 
lodu ,  k tó re  późniey  polane  wodą  i z m a r z ­
nięte,  fo rmuią  g ł ad k ą  powierzchowność  
szk łu  wynównywaiącą .  Pospóls two s p u ­
szcza się po nich na - łu b k a c h ,  l e d ża n k ach  
( l )  i saniach,  a k to  nie umie  sam k ie ro wa ć ,

( 1 )  Ł u p k i, iest to  kora  z  drzewa dobo­
wego w yprostow ana , na k tórey  sp u -  
szcza iący się siada ią  trzyrnaiąc za  k iy  
na p rzo d zie  urnocoWgny. Ł e d za n k i  
zaś  , iest ga tunek sań m ałych  z  d rze -  
tya zrobionych , a p o tem  wodą oblewa-  
nych .
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siada pospo łu  z katalsy.czykiem ,_(2), k t ó r y  
uw aża ,  aby  sanie w b iegu  u t r z y m y w a ł y  
się w p r o s t e y  linii. N i e m o ż n a  z n i c z e m  
p o ró w n a ć  tego czarodz ieyskiego zachwy­
cenia,  w m g n ie n iu  oka prze la tu j emy 40 lub  
50 sążni.

T a  za bawa  u l u b i o n a  ieśt  w ogólnośc i  
o d  wszys tkich  s tanów Rossyi .  W  M o ­
sk w ie  i wie lu  i n n y c h  mi as tach ,  o b y w a ­
te le  podczas  zapus t ,  b u d u i ą  l o d o w e  gó ­
ry P °  pa ła cach  i - o g r o d a c h ;  tani zamias t  
sa n e k  uż y w a ią  d o  sz l ich tady  szerokich 
k r z e s e ł  o s a d z o n y c h  na 1'yżw&yb, k to remi  
Ła t a l szczyk ,  s toiąc z t y ł u ,  w b i e g u  k ie -  
r u i e .  Wie le  razy  zda rzy ło  m i  się w i -  
w i d z i e ć ,  że p iękne  nasze d a m y ,  o k r y te  
l e k k i e m i  gazami  , opuszcza ły  an g lezy  i 
Ład  ryle,  a u b r a n e  W fu t ra ,  śp iesz y ły  o d ­
d a ć  się tey  r o z r y w c e -  J a k  często u b o ­
l e w a ł e m  nad  n iemi ,  p o m n y ,  na  iak ie  wy-  
s tawia ią  się n i e b e z p i e c ^ a ń s t w a ., ale pię­
k n e  R o s y i a p k i  p rzek łada ją  z i m n o  i p o -  
w raca ią  ze sz l ic h t ady  n o w e m i  o z d o b i o n e  
r ó ż a m i  n a  t w a r z y  i w n o w y m  b la sk u  
p i ę k n o ś c i -  W7 wieczó r  te gó ry  by w a ią  
o ś w ie c o n e  k o ł o r ó w e m i  la ta rn i ami ;  o d b i ­
cie świa t ła  r ó ż n o f a r b n y e h  p r o m ie ń i  w 
ś n i e g u  i lodz ie  , pom ie sz an e  z c ieniem 
p rzeds t aw ia  -Zachwycający  w id ok  ftie- 
t y l k o  d la  cudz oz ie mca ,  ale i dla samego 
R o s s y a n i n a .  —  T o  pr aw dz iw ie  ob ra z  funta-  
s ty c z n y .

Z a p u s ty  dla s zar la t anów  i ku g la rz ó w  są 
n a y p o ż ą d a ń s ź ą  p o r ą ;  ci^ nie z a n ie d b u ją  
d o k ł a d a ć  w sz e lk ich  s tarań,  ażeby  od  szczo­
d r e g o  n a r o d u  wyciągną ć  pieniądze .  W o ­
k o ł o  gór  n e w sk ic h  b u d u i ą  szałasy , W 
k t ó r y c h  wys taw ia ją  na  w id o k  p u b l i c z n y  
r ó ż n e  z a g r a n i c z n e  zwierzę ta,  kug lnrs twa ,  
ch iń sk ie  c ie n i e  , t ańc e  na.  l inie,  i t.  p. 
C en a  wstępu  dość m a ł a ,  d oz wala .p rawię

(2 )  K atalszVkyk iest ió  na iem nik , u- 
mieiący kierować saniami

k a ż d e m u  z a d o w o i u i ć *  c i ekawość  sw oię.  
E le ga nc i  w p a r a d n y c h  san i ach  lataią b e z ­
us ta n n ie  z ie dn ego  mieys.ca n a  d ru g ie  i 
p o w s z e c h n a  .panuie  wesołość .

W  P e t e r z b u r g u  podĆzas z a p u s t  zb ie— 
rraią się całe k o m p a n i i e  s a n k u i ą c y a h  n a  
p i ę k n y  Kabak ,  k r e s t ow sk ą  wyspę  i t .  p. 
J tnpferą torowa K a ta r z y n a  41. chcąc u ś w ie ­
t n i ć  z w y c z a y i  mieć także n ie iak i  u d z i a ł  w 
t e y  z a b a w i e , ro z k a z a ła  u m y ś l n i e  z robić 
w ie lk ie  san ie ,  w  k t ó r y e h b y  cała  fami l i ia  
-cesarska m o g ł a  s ię  pomieśc ić ;  do t y c h  s a ń  
p rz yw ią za no  parami  1 4 l u b  i 6 -m n i e y s z y c h Ł 
dla świ ty  zaś z a ł o ż o n o  i 2  n a y p i ę k n i e y -  
szych  k o n i  p a ra d n ie  u b r a n y c h ;  w w ieczór  
p r z y  ka żdy ch  san iach  zawie szo no k o l o r o w e  
latarnie,,  co p r zed s t aw ia ło  p r a w d z iw ie  wi ­
d o k  cz a ru ją cy ,

W wielu G u b e r n i a ć h R o s s y y s k i c h  u t r z y .
■ imuie się ieszcze zwyczay,  obchodz en ia  o* 

•statki zapus t  mitolog icznie.  P r z e b i e r a  się 
a e d e n  za B a c h u s a , z tpwarzyszącet i i i  m ą  
rozmaic ie  p r z e b r a n em i  f igurami,  podobne-  
m i  do satyrów.  T a  gr u p a  ieździ  w p ow o­
zie iak nay osobliwie'y do tego u r z ądz ony m ,  
po  ul icach,  maiąc. zwyczaynie  m ię dz y  so­
b ą  iakowego śmieszka lub  te'ż k ó m e d y a n -  .• 
t a  umie iącego  ł a m a n e  sztuji i ,  tańce,  g r a ­
nie na ba ła łayce  (1), albo śpiewanie naro*. 
-jdowych pieśni ;  t a  cała k a w a lk a ta  ieżdząo  
por ząd k ie m,  b y w a  częstokroć  p o d ł u g  zwy-  
czaiu zągrąszana  po  domach.

J m p e r a t o r o w a - A n n a  Jo an na  w*roku 1740, 
podczas  zapus t  d a ła  wspani.tfłą i szczegól ­
n ą  w sw o im  r o d z a iu  zab a w ę  , iaką t y l k o  
par juiąca Rossya  dadz  m o ż e ; b y ł o  t o  
jy z e i j s t a ^ i e n i e ,  hfstoxyczney czyl i  raczóy  
ieograficzne'y mask a ra dy .  Ki lką  mies ią -
_______  - — *i— n w — i r e  im

. . V  *(1) B a ła ła jka , iest lo instrtifhent u Rós— 
syań -pospolicie %zywai:y, podohrry do 
g itary , ale nie równie1 ph"ciq

drucianemi .stronami.
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cami przed iey odbyciem,  wydała  rozkaz 
wszystkim G ube rn a to ro m  , ażeby z każ- 
de'y Guberni i  na czas wyznaczony p rz y­
stali  po parze m łody ch  mieszkańców 
płci oboie'y w na ro d o w y m  s t roiu  i z z w y -  
czaynemi  powozami  do Petersburga.  T y m  
sposobem podczas zapust  r. 1740 prze- 
iezdzało  się z pompatyczną ceremonią po 
ul icach Petersburga wiece'y sta różnych 
n a r o d ó w ,  zostaiąeych pod ber łem rós- 
syiskie'm; i tak: Kamczadalenin w saniach 
ciągnionych psami, Lapończyk na ieleniu ,  
Bucharczyk na wielbłądzie.  Kałrauk na 
krowie , Czerkies i Kozak na. swoich'  n i ­
skich- k o n i a c h ,  Iu d y a u in  na o g ro m n y m  
s ło n iu ,  między innemi  Ostiak na s w o ­
ich ł y ż w a c h ,  Saraoiad z . Ko łczanem,  o-  
gorzały wyspiarz Kury Iczyk , rud y F i  li­
czy k, o lbrzymiego pokolenia Ukraińczyk 
i pigmeyskiego Cze remys , n ieochędożny 
i bezczelny Baszkirczyk , i p iękny iak 
róża Jarosłąwianin.  Te  narody b y ły  po ­
dzielone na cztery pory roku.- Samoiady 
I iamczadalanie i Lapończycy przedsta­
wiali  z imę,  Ukraińczywy l a t o , '  i t. d.»— -  
T en  orszak, przedstawiał  weselną- świtę 
lmperatorowey.f  D o  tegó umyśln ie  
urządzona by ła  obszerna  sala,, gdzie 
każda para  w iednymże czasie popisywała 
się z swoiemi  narodowemi tańcami  i m u ­
z y k ą , co wyda wa ło  osobliwszą h a r m o ­
nią w zmieszaniu ton ów  i nadzwyczaynie 
przyiemny  widok. Po tem każda para  
iadła p o d ł u g  swoiego zwyczaiu i swoie 
na r o d o w e  pot raw y .

Nakoniec  m ł o d e  pary  tymże samym.: 
porządkiem prowadzone  b y ły  do lodowa­
tego pał ac u  umyś ln ie  na t o  z rozkazu.  
INayiaśuieyszey Impe rato rowey  zbudow a­
nego na Newie.  T e n  pałac ca ły u r o ­
b io n y  był ,  z lodu , maiący 52 stóp, d ł u ­
gości ,  16 s z e ro k o śc i ,  a 20  wysokości ;  
ściany zaś iego były"gruba-na stóp trzy. Wszy­
stkie ozdoby tak zewnętrznej  iakoteź i 
w e w nę t rz ne  w naygustoyvnie'yszym sm a­

k u  by ły  urob ione z lodu , zgoła; stoliki^ 
krzes ł a ,  łóżka ,  l ichtarze,  czary ,  salate- 

ry ,  6, sześciofunto wych dział  i dwa m o ź ­
dzierze. Przyiazd znamieni tego o rszaku  
ogłoszony b y ł  wystrzałem z iednego dzia­
ł a ,  które z zadziwieniem po wszech ni’in 
nie ty lko że od wy st rza łu  nie s topnia ło ,  
ale bez naymnieyszego uszkodzenia prze­
bi ła kula  pół tora  fu nt em  pro chu  n ab i ­
ta , dwucalową deskę o 60 krokoW. —  
T en  pałac ozdobiony b y ł  galeryą,  a p r z y  
Weyściu piękną wystawną facyatą; d rz wi ,  
okna i pilasiry urządzone b y ły  na kszt a ł t  
zielonego m a r m u r u -  Tu/ ,  przy drz wiach 
po  prawe'y stronie stał sztucznie ca łk iem  
z lodi r-urobiony s łoń w naturalne'y w ie l ­
k o ś c i , na k tórym siedział Pers z 
mło tkiem . a k o ło  niego in n y ch  d w óch  
Persów, także w  naturalne'y wielkości;  
s łoń  b y ł  we środku  próżny  i  tak pr ze ­
myślnie zrobiony , że w dz ień  w yrzuca ł  
z siebie wodę sprowadzoną z naybl iższego 
Admiralskiego kana łu ,  *a w nocy  zapalone 
ognie na 24  stopy W górę. Prócz tego 
tenże s łoń często się o d z y w a ł  swoim w ł a ­
ściwym głosem , który b y ł  nay.trafniey 
naśladowany przez uk ry ty ch  w nim ludzi .  
T akże  przy wchodzie z drugie'y s t ro ny  
tego pałacu b y ły  postawione dwa Delfiny,  
wyrzucaiące z swych paszcz w nocy ognie 
przez u k ry t e  w nich ru ry .  Cały ten p a ­
łac ob rzucony by ł  lodowemu pe r ł a m i ,  a 
rzęsisto oświecony przedstawiał  wspania ły  
kryszta łowy zamek,,  podobny do opisywa­
ny ch  nam baiecznych czarowniczych z a m ­
ków* Zac ho wywał  się przez całą z im ę  
do ostatnich dn i  Marca bez naym nieysze­
go uszkodzenia.

II.
[Lacly Ester Stanhope. 

Nieus traszona ta wędrowniczka , *
ktore'y tylekrotnie wspominały  rozma 
ite pisma publ iczne ,  i którą aw an tu rn i



czy i rycerski  u m y s ł  zapędz i ł  a/, w g ł ę ­
bią p u s t y ń  A r a b s k i c h ,  o b ra ła  iuż  na za ­
w s z e ,  iak się zd a i j ; , mieszkanie  w o k o ­
l icach T y r u  i M a łe g o  miasta S y d o n u .  O 
mi ię  od  teg o  os ta tniego  .z a ło ży ła  ona na 
p o s a d a c h  d a w n e g o  m o n a s t e r u  i z iego 
z w a l i s k ,  r o z l e g łą  willę. , w k tórey  o b e c ­
n i e  p r z e b y w a . . F a ł s z e m  ies t ,  co p isano ,  
i ż  i e d n o  z p o k o l e ń  Arabskich  na  p u s t y ­
n i a c h  S y ry i  ko c z m ą c y ch  , o b r a ł o  ią n a ­
cze ln iczką  s w o i ą , i ze w n,iem z w ł a d z ą  
n i e o g r a n i c z o n ą  rządzi ła .  ' L e c z  zna czny  
ma ią tek  d o z w o l i ł  ie'y zaspokoić  szczegól-  
n ieysze  u p o d o b a n i a  i u t w o r z y ć  sobie b y t  
n i e p o d l e g ł y  na wsc hodzie .  T u r c y  sza- 
n u i ą  ią i ako  kobie tę  w yso ki ego  znaczę ,  
n i a ,  i vV istocie wywie ra  b a rd z o  znacz ­
n y  w p ły w  na paszów i rządców okol icz­
n y c h .  W s p a ni a ło m yś ln a ,  -gościnna , p o ­
s iada  o n a  ten  ro d za y  c h a r a k t e r u  e n e r ­
g i c z n e g o ,  k tó ry  n a y ł a t w i e y  nad  miesz­
k a ń c a m i  w s c h o d u  przewagę  nadaie.  Czę- 
Sto o bd a rz a  'bogatern u z b r o je n i e m  nacze l ­
n i k ó w  k tó ry ch  więcćy p o w a ż a ,  i tysią ­
cem  p ias t rów nagradz a  ty ch  co ie'y w p o ­
d a r u n k u  p r z y s ł a n e g o  r u m a k a  a r ab sk i e ­
g o  p r z y p ro w a d z ą .  L a d y  S ta n h o p e  przed 
z a m ie sz k a n ie m  w Mary l iu s  (^nazwisko 
mieysca ie'y p o b y t u  )  , p r ze s i ady w a ła  
przez  ro k  ca ły  w pobl i skośc i  D a m a s z k u .  
P r z y b r a n a  w u b i ó r  m a m e ł u c k i ,  u k a z y ­
w a ł a  się częsjtokroć k o n n o ,  a lud  c i sn ą ł  
się do koł a  nie'y z u w ie lb ie n i em  ; u d a ­
wszy  się raz_ dla zwiedzenia  leżących  p o ­
śród p u s ty n i  zwali sk P a l m i r y ,  z m o r d o ­
w a ł a  spieszące za n ią  p o k o l e n i e  Arabów,  
i  ukaza ła  się iak n o w a  Z en ob ia  p o m ię dz y  
szczą tkami  s ta roż yt ne go  r o d u .  P o d r ó ż ­
n y  a n g ie l s k i ,  P.  C a r o e ,  o g ł o s i ł  n ie d a ­
w n o  kilka n o w y c h  szczegółów o te'y nad-  
e w y ć z a y n ey  kobiecie ,  g. irdzącey zir-azera 
swoim r o d z i n n y m  k ra iem , d o  k tórego  
n ie  myśli  i u ż  wcale powróc i ć ,  i swoią 
p ł c i ą ,  ktore'y mięk kie  obycza ie  zdaią się

ie'y b y d ź  n ie g o d n e  aby ich t r z y m a ć  się m ia ­
ła .  L u b o  p .  Ca rne  m ia ł  dwa poleca ią -  
ce listy , z k tó ry c h  ieden  b y ł  od  b l iz -  
k iego  przyłaciela L ad y  H e s te r ,  nie m ó g ł  
ie dna kże  uzyskać  poz,wolenia s t awi eni a  
się p rz ed  n ią.  P r z y b y w s z y  do  Mar il ius  
w p r o w a d z o n y  zo s ta ł  do p o k o i u ,  k t ó r e ­
go c a łą  oz dobą  były  zawieszone  na  ścia­
nach  dz idy  Arabskie .  Pr zy j ę ła  g o  ta m  
m ł o d a  a n g i e l k a ,  i p r zepros i ła  za swoię  
p r z y i a c i ó ł k ę , która p o s t a n o w i ł a  sobie  
ni. p r z y y m o w z ć  żą d n eg o  p o d róż ui ące go  
angl ika  j o dda l i ł a  n a w e t  wszys tk ich  s ł u ­
żących  a n g l i k ó w ,  k tó ry ch  mie'ysce zaię- 
ł o  d w u d z i e s t u  d w ó c h  n i e w o l n i k ó w  A -  
rabsk ich .  Ma o n a  w s tadnin ie  swoie'y 
dwanaśc i e  p y s z n y c h  o g i e r ó w ,  ro z m o w a  
ie'y,  iak p o w i a d a i ą ,  ma  być  b a r d z o  
p r z y ie m n a ;  m ó w i  d o s k o n a łe  p o  A r a b s k u ,  
i zna  wszys tkie  zwycza ie  w s c h o d n i e ,  d o  
k tó ry ch  ściśle się s tosuie.  P o k a r m  iey iest  
p r aw dz iw ie  p i tagoreysk i  ; iada pa lcami  
siedząc z z a ł o ż o n e m i  no gam i  n a  k o b i e r ­
cu  ; lecz dla osób które raczy przyiąć  u  
s ieb ie ,  zas tawia n a y w y b o r n i e y s z e  p o t r a ­
wy. e u r ó p e y s k i e , na y lepsze wina  i n a y -  
w y s z u k a ń s z e  k o n f i t u r y .  Nie  chce  n i g d y  
widz i eć  w sp ó łz io m k ó w  s w o i c h , lecz m i ­
m o  tego  n ie  pom i ia  żadne'y sposobnośc i  
s tan ia  się dla n ic h  u ż y t e c z n ą ;  a p e w n e ­
m u  p o d r ó ż n e m u ,  k tó ry  p o w ra ca ł  z In-  
dy i  i z n a y d o w a ł  się w D a m a s z k u  bez  
p ien ięd zy  na dalszą d r o g ę ,  kaza ła  od l i ­
czyć 2 0 0 0  p iast rów.  I r iną r a z ą ,  d o w i e ­
dziawszy s i ę ,  iż pewien  m ł o d y  F r a n c u z  
zab i ty  zos t a ł  p rzez  A r a b ó w ,  w chwi l i  
k ie dy  p r z e r y s o w y w a ł  p i ę k n y  widok m ię ­
dzy g ó r a m i ,  wszelkich u ży ła  ś ro d k ó w ,  
celem w y n a le z ie n ia  i wykupie j i i a  iego 
x iążek  i rę kop is m ów ,  które przes ła ła  r o ­
dz in ie  zabi tego.

P. C a r n e ,  z a g n i e w a n y  b e z  wątp ien i a  
iż -pomimo p o w t ó r z o n y c h  k i lka kro tn i e  

' u s i ł o w a ń  nie m ó g ł  widzieć wsp ói ro dac z -



ki  svvoie'y, p o w ia d a  równ ie ż ,  iż od n i e -  
Ia k ie g o  czasu wie lk ie  w  nie'y za sz ły  
z m ia n y  % że iuż  nie ieździ  k o n n o ;  że 
u lega czgeto s łabośc iom  n e r w o w y m ,  i 

♦nadzwyczay  nie s ta ła  sie ł a t w o w i e r n ą ;  że 
wierzy  w przepow iednie  starego,  a rabsk ie ­
go  a s t r o lo g a ,  k tóry  u c h o d z i  za  czarno .  
x iężn i ka  i  często odw iedza  ią w Mar i l i -  
u s ;  że na koni ec  swóy zawód a w a n t u r n i ­
czy i n i eus t r aszność  ktorey tak wiele d a ­
ł a  d o w o d ó w :  z a m ie ni ła  w ż y c ie  s am o tn e ,  
bo ia ź l i w e  i z a b o b o n n e .  Jeśli  szczegóły 
te  są p r a w d z i w e ,  zdaie się że n e rw y  L a ­
d y  S t a n h o p e  m u s i a ły  do znać  g w a ł t o w n e ­
g o  nadwerężen ia .

III.
W I E R S Z  D O  J O A C H I M A  L E L E W E L A ,

z  okoliczności rozpoczęcia kursu  H isto ry i 
pow szechney , w Uniwersytecie PFileńs; 

cl. 6 S tyczn ia  1822 .
(P rz ez  Ahama Mickiewicza.)  

N ay le p sz y m  sposobem oddania sprawie­
dl iwych  pochwał  au torowi ,  iest upo w sz e ­
chnienie iego celuiących p łodów.  Gdy w 
iedne'y z gaze t  naszych z takim zapałem ro z ­
wodzono się nad Sonetami  A. Mickiewicza,  
i  p rawie  bez b r a k u  wszys tko  w n ich  u- 
w ielbiano, niezważaiąc ,  ze w nich a u l o r ,  
o b o k  wielu znamion po e ty ck ie go  ta len tu ,  
nie d o p e ł n i ł  wa ru nkó w ,k to ry ch  po u tworach  
sz tuk i  i gus tu ,  wymagać mamy prawo,  i  - 
ze  tak  powie'm o b ł ą k a ł  się z d rogi  p r a w -  
dz iwey piękności:  nie zwrócono uwagi n a l e ­
żyte'y na  ieden  z iego naypie rwszych  p ł o ­
dów,  na wiersz: D o  J. Lelewela  b y łe g o
P ro f :  His tor y i  powszeehne'y w Wiln ie ,  w 
k t ó r y m  A. Mickiewicz,  duchem ‘s t a r o ży ­
t n y c h  pisarzy przeięty,  swóy slyl na wzór  
T rę b e e k ie g o  kształcąc,  w k i lkudz iesięc iu 
wierszach 
©bowiązki i

L is t  t e n  dla pełności  i s i ł y  wiersza,  w z n i o ­
s ły ch  i filozoficzny^;!^ m yś l i ,  zwięzłości  
Stylu,  iest  iedriym z celuiących u tw o r ó w  
l i t e r a tu ry  naszey.  Pr awd z iw i  przyjac ie le  
A .M ic k i  ewicza, pr-agną iak naygoręce 'y a- 
b y  zwróc i ł  się na  tę d rog ę ,  na Utore'y w 
pierwszych chwilach zjawienia się swego 
w l i t e rack im świecie, tak wielki k rok  u c z y .  
n i ł ,  .■! ni i»
0  d łu g o  m odł om  naszym będ ący  na celu , 
Znow uż do nas k o r o n n y  zn iydz ieszLelewelu l
1 zn ow u cię obstąpią p o b ra ty m c z e  t ł u m y ,  
A b y ś  n ap ra w ia ł  serca,  ob jaśn ia ł  ro z u m y .  
N ie  ten,  co wielkość całą g r u n tu ie  w dowci­

p i e ,
B a d  ty lko ,  że swe imię szeroko rozsypie ,
I że bark i  ks ięgarzom sw emi pisoiy zgarbi;  
Nie  taki ziomków serca na  wieczność zaskar .  
A l e k t o i  wyższością s ła wy  inn ych  zaćmi, fbi; 
1 se rcem sp ó l r o d ak a  żyie m iędzy  braćmi .  
Le l ewelu ,  w oboim iak ci zrównać b lasku?  
Szczęśl iwyś i w.przy iac ió ł  i w p raw d  w yn a ­

lazku.
Oto  nad wiek młodziana  pr ze ros łe ś  nie wiele, 
Tobie  m ędrszemu  siwe zayrzą  Matuzele;  
Imie twoie wybieg ło  za C h r o b re g o  szranki ,  
Między  Te u to ń sk ie  sędzię i b ys t rz ey sże  

~  »- F r a n k i ;
A iak mocno w Litewskie'm uwielbianyś  gro-  
Publ iczn ie  usta nasze w yz na ią i  d łon ie,  (nie;  
Zaeznie'y s łyn ąć  cudami dla uczniów n a t ł o ­

k u  > '  ( k u ,
Coś ie ty l ekroć  s p r a w i ł  w one gdayszym ro- 
G d y  twoie'm czarodz ieyskich  użyciem sposo.

bów ( 'grobów.
Greckie  i Rzymskie cienie rusza łe ś  z pod  
Wstaią z mar tw ych ,  p rzechodzą  na p ra w d y  

zwierciadła,
O d czoła ich, P l u to n a  p r z y łb ic a  odpadła  ( I )

zaw ar ł  nayce ln i eysze  h i s to ryk a  ( ą )  S zysza k  P lutona sp ra w ia łn h w id z ia ln y -  
WiżniayjZij ś w i i t i  w / p a  i  it‘v . nń tych , k tó rzy  yo  nosili.
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I że lazne na p iersiach łam ią  się pokryc ia ,
W  k tó r y c h  m y ś l i  i c h ę c : ta i l i  za życ ia .
O to  m ędrzec F e d o n a  (2), to Persów  zabierca: 
P a t r z y m  w bezdenność  myśli,  w l a b i ry n t  ich 

serca.
T a m  iskra  światła , ówdzie nasiona potęgi. 
G d y ie  zda rzeń  pom yślnych  wzmaga oddech  
I s k ra  ł u n ę  roznieca , z nasionek  w ylęga  ( tęgi 
O lb rz y m , dosięgaiącybrzegów' z iem iokręga . 
T a k  dzielne geniusze panuią .nad św ia tem , 
Teraźnieyszość. upada p rz e d ic h  m ajesta tem , 
S tw o rzen ia ,  k tó re  kiedyś wyda, p rz y sz ło ść

m §tna>, 1 ( tn a ,  '
N iosą ,  kolor, ich b lasku , l u b ic h , r a z ó w  pię- 
A le  row-n a  iest,wielkość, czy  to4światu wła* 

dać,. .  (badać.
C zy  s k u tk i  w ielk iey  w ładzy  nad  światem.wy 

N ie  raz  miasto w podz iem ną rozp ad l in ę  g r u .
chnie , (cli nie;.-

S ło ń c e  k irem  zachodzi; w oda  p łom ień  bu- 
N a d ą rz e n  się takow ych,m nogie  zyią  świadki, 
Przecież- ich ź ró d ła  dociec um ie a rcy  rzadk i  
A na podobn-ey liczbie ieszcze gońzey zbyw a, 
Coby, różneg-o wątek spaiaiąc ogniwa, 
P o tra f i l i  wybadać za rozsądku  wodzą:
Jak  się z p r z y c z y n y  wspolne'y różne sku tk i;  

rodzą ,
Jak  p o dz iem ny  w y p ad ek  m orzem  zako ł§ ta ,
I. n ie b ie sk ieg o  s p r a w i  z a b u rz e n ie  św ia ta .
Z m nieyszośc ipćs tępu iem y  us taw nie  do. gó .

r .V, (l i t ry ;
Z m ar tw ey  p rzey d źm y  w k ra in ę  ży iącey  na-. 
K ę d y  ludzkość  iest światem, żyw io łam i d u ­

chy, (c u c h y ? '
J a k  śledzić p rzyczyn ,  z w iązać następów  łań,. 
T u  zaćmi nieskończona różność widowiska, 
T u  po obcych świadectwach droga, m yli  śli-.

ska.'

2 )  P la to  i. A le x a n d e r  W ielk i.

A bóstwo p ra w d y  skąpiąc n a g ieg o p ro m ien ia ,  
P e łn i  sw oie'y n ie  raczy  ukazać  z pod  cienia. 
Bo ie'y t rudno  dostrzeże , choć k to  oczy wlepi, 
O d  dzieciństwa iesteśmy d ł u g o ń a  nię ślepi. 
S k o ro  zaczniem p rzez ie rać ,  że nie dosyć b y ­

strze ,
P o d ey m u ią  się obcy  nam u s łu ż y ć  mistrze, j 
I szk ła  swoie'y ro b o ty  wsadzają na o k o ,  
Przez które widać szerzey i więcey g łęboko; 
Ale iaką im barwę d a ł  mistrz w ynalazku,
W takim wszystkie przedmioty okazuią blasku. 
Ztąd cudze malowidła, własne wzroku skazy, 
O m yłką  na zewnętrzne przenosyn obrazy. 
Człowieku, sługo wieczny/, bomietylko zmysły, 

A le i sądy twoię od drugich zawisły.
Pierś dziecinną,-' oycowskie napełnia ią  czucia, 
Gdyś młody, uciskaią zwyezaiów okucia;
Nieraz myślisz, że zdanie urodziłeś z siebie,
A, ono iest wyssane w macierzystym chlebie,

Albo nie in nauczyciel poił. ucho twoie,
Zawżdy. ozgśćwłasney duszy migszaiąc w napoie;
A tak gdzie sie obrócisz, zkażdey  wydasz stopy, 
Żeś z nad.Niemna,żeśEolak,mieszkaniec Europy. -

A słońce prawdy, wschodirnie zna i zachodu, 
Równie chętne-każdego plemionom narodu ,
I  dzień lubiące każdey rozszerzać oyczyźnie, 
Wszystkie ziemie i ludy poczyta za bliźnie,
Ztąd kto się w przenayświętszych licach iey za­

cieka , '

Musi sobie: zostawić czystą treść człowieka ,
Zedrzeć wszstko,co obcey winien iest przysłudze, 

Własności okoliczne i  posagi cudze.

K.U takim pracom niebo dzieiopisa veoi;n 
Odważaią się l ic zn i , ale któż wydoła ?
Tylko sam, komu rzadkim nadało się cudem 
Łączyć boską wytrwałość z ziemianina trudem,
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IVad b u rz ę  namiętności , in te resu  sieci ,

Z  p om roków  ducha czasu n ad  gw iazdy  w y le c i ;

Uważa zkąd dla  ludów p rzy sz ła  r y k n i e  b u r z a ,

A lbo się pod  o tch łan ie  p rzeszłośc i z a n u r z a ,

G rze b iąc  z a p a d łe  w ieków o d leg ły c h  c iem noty ,

W y k o p u ie  z n ich  p raw d y  k ru szec  szczeroz ło ty .

L e lew elu  ! z r z e te ln ą  każd y  chlubą w yzna,

Ze c ieb ie  tak im  polska w ydała  oyczyzna .

IVa św ię tym  dzieiopisa iaśnieiąc u rzędz ie

W sk a z u ie sz  n a m  co b y ło ,  co i e s t ,  i co będzi*
' ■ v

P ie rw szy  tow arzysk iego  w idzim obraz  s t a n u ,

Od ło ży ska  E u fra tu  po wieże L ibanu;

N a ró w n iach  n iedz ie lo ny ch  żadnem i p rzeg ro d y  

T a m  n a p rz ó d  w w ie lk ie  ciało z ro s ły  się n a rod y

Owdzie m ię d z y  w y sep k i  i  m orsk ie  rę k aw y  

D ro b n y  G re c z y n  u rząd za ł  pospolite sp ław y  , 

R u ch em  do m irm id o ń sk ich  p o do bn y  zwierzą-

te k  (* )
O d k tó r y c h  s łu szn ie  m n ie m a ł  wyciągać począ tek .  

W  cu d z y c h  osiada miastach , leca  ie sam b o g a c i , 

P rz y c h o d n im  Logom sw o ysk ie  nada ie  postaci, 

D la n ie z n a n y c h  cór n ieba  p ie rw szy  w ie g o  rodzie  

W ystawiono P iękności k ośc ió ł  i Swobodzie.

T y c h  n a tc h n ie n ie m  H e le n in  g d y  p ie r s i  zag rze ­

w ał,

W alczy ł ,  ro z p ra w ia ł ,  k o c h a ł ,  n a u c z a ł  i  śp iewał.

L ecz luz m ed ańska  szabla okrąża  do k o ła  ,  

B a łw anow i w schodniem u świat u ch y l i ł  c z o ł a ,

* • ' • • • • • •  • •  * • #  * »

X e rx e s  lu d y  r o z c i e r a ł ,  i  miasta ro z w a la ł ,

M o rz a  f lo tą  zahaczył ,  lądy  t ł u m e m  za la ł ;

(") Mirmidonowie według mitologii powstali 
z mrówek.

W  te m  z m a i e y  c h m u rk i  g re c k ie y  , gdy  p ióru-

ny  p a d n ą ,

• R o z p ry sn ę ły  się t łu m y ,  f lo ty  poszły  n a  dno .

Z gubnego  E u ro p e y c z y k  u m k n ą w sz y  ro zg ro m u ,  

P o sz e d ł  A zyan in a  n ęk ać  w iego domu.

A  n a  pe rsk ie  wezgłowia upuściwszy sk ro n ie  

D r z y m a ł  i na  b o k  r z u c i ł  o rd z e w ia ł e  b ro n ie .

T a k  sw obodnie  sen n e g o  zabra l i w ł a ń c u c h y  

W ilcze  R om ula  p lem ie  , I ta lsk ie  p a s tu c h y ,

K łó t l iw i  i p rze z  w łasne  w y u cz en i  zw ady  

Jak  g w a ł te m , lu b  ch y tro śc ią  wyniszczać sąs iady ,  
Ustawili n ap as tn ic y ,  we chw ilach  p ok o i  u ,

R am iona do now ego k rzep i l i  ro z b o iu ,

Albo darli  się z sobą, w tenczas ty lk o  w z g o d z ie ,  

K ie d y  spo łem  o cud zey  p rzem yśla l i  szkodz ie .

L e s z  sk o ro  zapaśn ikom  p rz e c iw n y c h  n ie  s t a ł o ,
Z  o ty łości p ró ż n ia ck ie y  coraz s ł a b n ie  c ia ło .

R z y m  pastwi się n ad  światem, a  ty r a n  n ad  R z y .

m c m .

■Stviat R zy m sk i  o b u m a r ły m  s taie  się o lb rzym em * '*

K tó ż  w n ie fy ią c y c h  z w ło kach  n ow y  duch ro z -

n ie c i?
TVy og n is te  z p o d  lodów  skandy naw sk ich  d z iec i .
Oto S en io r  p e łn y m  o d z ian y  k ira sem  ,

N iosąc  k o p iią  w t o k u ,  różan iec  za p a s e m ,  

Pobożności o d d any ,  kochance  i ch w a le ,

P o d  dach g o ty ck i  ściąga na  ucztę Wazale.

D a m y  w skazuią  w ieńce , b a r  J y  w lu tn ie  dzw onią  , 
M ło dz ież  kopiie  k ru szą ,  albo w p ie rśc ień  gonią .

Czulsze se rce  n iż  u  nas b iło  im  z p od  stali 

O ni nayp ie rw s i  -z n ie b io s |m i ło ś ć  p r z y w o ła l i ,  

S e r d e c z n ą ,  i za d aw n y ch  n ie  cen io n ą  w ieków ,
U  d uchow nych  H eb reó w  i c ie lesnych  G r e k ó w ,

O ni,  k ie d y  p raw  s łaba  chwieie się budowa 

K rzep il i  ią  łań cuc hem  ry c e rsk ieg o  słowa.
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A b y  n sp ia w ia ć  k r z y w d y  ( * ) ,  p ię k n o  zyskać
w z g lę d y ,

W a ży l i  się na puszcze i zam o rsk ie -b łędy ,
N ow e h e rb y  z od leg łych  przy  ri os z a e t u r n i e ! ,  

X u b  k rw ią  k u p u jąc  p a lm ę  m ęczeńską  w Judei.

H is z p a ń c z y k  d a ley  z r o b i ł ,  od brzegów  Gadesu 

D ośc ig ną ł  aż do Światów nieznaiora.ych k re su  , 

T a m  co ro k  z flotą c h o d z i ,  no-ws skarby  kopie  

I  żelazami c a łe y  pogroz i łbE arop łe .

N a  przeciw  chęc iom  Jego inne  pany d ą ż ą ,  

O dcina ią  się m ie c z e m ,  i p rz y m ie rz a  wiążą. 

N a tenczas  sztuka stanu w tavniaeh urodzona 

R ozc iągnę ła  szeroko  polipu ram iona , ( c z n i e ,  

K to  chcesz zyskać, lub  swoie posiadać bezp ie -  

O ko m iey zawżdy c z u y n e ,  b roń  doby tą w ieczn ie .  

Z k ą d  wzaiem na n ie u fn o ść , u s taw iczn e  cza ty ,  

W a l k i ,  ezęste n a b y tk i  i p r ę d k ie  u t r a ty .

T a k o w ą  w E urop ie  sz ły  koleią  sp raw y , (w y  

N im  d o y rz a ły  w wulkanach nad.yik wańskicll la- 

A  iak  ziemia c iężarna  sp rzec zn am i nasiony 

Z  po tw ornem  n ieg dy ś  c ie l sk iem  ro d z i ła  P y ton y :  

T a k  z po m ąconych  chęci i myśli n a t ło k u  , 

R ew o lae y y n y  Gallów w ylągłeś  się smoki*.

D a i  ■ino go p rzem oc  z ła m ie  i w piasek zagrzeb ie ,  

P osiane  k ł y ,  m ścicieli  odradza  ią z siebie .  

K łó t l iw a  wschodzi zgra ła , '  w i e d n y c h  chęć  urasta 

P la ton iczne  p o  ziemi o d b u d o w ać  m ia s ta ,

D ru d z y  ska rb ce  do nfowey znosili- bu dow y,

Z e b y  z n ich  potem w ła s n e  poczy tn e  ob łow y.

G d y  przeciw ników  szyie  z g ję l i , albo z s i e k t f , 

Poszli cudzą p r z e l e w a ć ,  w łasną k rw ią  ociekli.

Z  gm inow ładnego  wzleciał p tak  cesarski gniazda , ' 

I  krw awa legionów zab ły sn ę ła  gwiazda.
G dzież  ies tem Lelew elu! raka chęć  u n io s ła ,  

Opiewać m orza ,  k tó ry c h  nie t k n ę ł y  me wiosła,

* )  R edl-ester les t o r t ,  basło  P a llady  nów .

Poziom y p ła z ik  e r le y  n abraw szy  ochoty ,  

Uczone m yśleń  twoich naśladować loty 1 

W yręczay  mię, bo w po lsk iem  d/.ieiopisów kol® 

W yn ios ły  iesteś!  stanąć maiący na czole.

T y ,  co n ie  dozwoliłeś t y l u  księgom k ła m a ć ,

Z samego kłam stw a p raw dę  u m b ią c  w y ła m a ć ' ,  

Znasz lep iey  t r u d n e  tw oiey  n au k i  ogrom y,

I słodkości ićy Iruktów  sam lepiey  świadom y, 

G łosem , k tó r y m  o k rzy k i  i przy k laski wzniecisz, 

P o w ie d z ,  iak  tam  z a sz e d łe ś ,  zkąd  ta k  r an o

świecisz ?

Na w ie rzchy ,  g d z ie  p a rn ask a  t r z y m a  cię opoka, 

Z w ab iay  n iższych  ła g o d n y m  twego b laskiem .

oka.

Nie ie dn e  ju ż  zyskałeś-z  godn iey szy ch  r ą k  w ień­

c e ,  ( d z i e ń c e ,

N ie  gardź  tym', l a k i  wdzięczni sk ład a ią  m ło .  

I  d a ruy ,  ieźli b ę d z ie m  chwalić się p o  św ia tu ,  

Z e  od c ieb ie  wzięliśmy ria te n  w ieniec kw ia tu .

IV.
N ow y K a n a ł  m iędzy Portsmouth 

i P ondynim .
Z n a k o m i t y  I n ż e n i e r  P a n  C u t i d y , wy­

p r a c o w a ł  p r o i e k t  K a n a ł u  , k t ó r y  m a  b y d ń  

p r o w a d z o n y  m i ę d z y  P o r t s m o u t h  i L o n ­

d y n e m ,  i n a  k t ó r y m  t a k  o k r ę t y  w o j e n n e  

i a k  i k u p i e c k i e  n a y w i e k s z y c h  w y m i a r ó w  

z m a ł y m  k o s z t e m  ż e g lo w a ć  b ę d ą  m o g ł y .  

B a n k  A n g ie l s k i  , K o m p a n i a  I n d y y s k a  i 

r z ą d ,  z ą y m m ą  s ię  te rn  p r z e d s i ę w z ię c i e m .  

K a n a ł  t e n  b ę d z i e  m i s ł  78 m il  a n g i e l s k i c h  

d ł u g o ś c i — 2 8  s tó p  g ł ę b o k o ś c i ,  a 150 s z e ­

r o k o ś c i .  S p o d z i e w a j ą  s ię  u k o ń c z y ć  g o  w 
c z te r e c h  ł a t a c h ,  a k o s z t a  wvn< -n a ią  

100  m i l i o n ó w  f r a n k ó w Y jS O  n  ...j-., . ).


